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  – Prze­cież wiesz, że nie re­ha­bi­li­tu­ję męż­czyzn – przy­po­mnia­ła Li­ly sze­fo­wej kli­ni­ki re­ha­bi­li­ta­cyj­nej w jed­nej z po­łu­dnio­wych dziel­nic Lon­dy­nu.


  – Wiem, ale to wy­jąt­ko­wa oka­zja – prze­ko­ny­wa­ła Va­le­rie. – Ra­oul Caf­fa­rel­li po­cho­dzi z bar­dzo za­moż­nej ro­dzi­ny. Przez czte­ry ty­go­dnie w je­go re­zy­den­cji w Nor­man­dii za­ro­bisz ty­le, co tu przez ca­ły rok. Zresz­tą nie mo­gę wy­słać ni­ko­go in­ne­go. Je­go brat wy­brał cie­bie.


  Li­ly zmarsz­czy­ła brwi.


  – Brat? – po­wtó­rzy­ła z nie­do­wie­rza­niem.


  Va­le­rie prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Tak. Szcze­rze mó­wiąc, z je­go słów wy­ni­ka­ło, że Ra­oul na ra­zie w ogó­le nie chce z ni­kim współ­pra­co­wać. Po wyj­ściu ze szpi­ta­la za­mknął się w so­bie i od­gro­dził od świa­ta. Je­go star­szy brat, Ra­fe, wy­czy­tał, że po­sta­wi­łaś na no­gi cór­kę szej­ka Ka­se­ema Al-Ba­la­wie­go. Li­czy na to, że je­go też uzdro­wisz. Jest go­tów hoj­nie cię wy­na­gro­dzić. Od­nio­słam wra­że­nie, że mo­gła­byś po­dyk­to­wać wła­sne wa­run­ki.


  Li­ly przy­gry­zła war­gę. Pro­po­zy­cja brzmia­ła ku­szą­co, zwłasz­cza od stro­ny fi­nan­so­wej, zwa­żyw­szy na roz­pacz­li­wą sy­tu­ację mat­ki, oszu­ka­nej przez ko­lej­ne­go uko­cha­ne­go, któ­ry przed odej­ściem zdą­żył opróż­nić jej kon­to ban­ko­we. Prze­ra­ża­ła ją jed­nak per­spek­ty­wa za­miesz­ka­nia u męż­czy­zny – na­wet przy­ku­te­go do wóz­ka in­wa­lidz­kie­go. Przez pięć lat do żad­ne­go nie po­de­szła.


  – Nie we­zmę te­go zle­ce­nia – od­mó­wi­ła, bio­rąc kar­tę in­ne­go pa­cjen­ta. – To nie­moż­li­we. Znajdź ko­goś in­ne­go na mo­je miej­sce.


  – Oba­wiam się, że nie masz wy­bo­ru – za­strze­gła Va­le­rie. – To pro­po­zy­cja nie do od­rzu­ce­nia. Bra­cia Caf­fa­rel­li sły­ną z upo­ru w dą­że­niu do ce­lu. Ra­fe pra­gnie, że­by Ra­oul zo­stał je­go druż­bą. Bie­rze ślub we wrze­śniu. Wie­rzy, że tyl­ko ty zdo­łasz mu do te­go cza­su przy­wró­cić spraw­ność.


  Li­ly za­mknę­ła szu­fla­dę i po­waż­nie po­pa­trzy­ła na sze­fo­wą.


  – My­śli, że po­tra­fię czy­nić cu­da? Nie wia­do­mo, czy je­go brat kie­dy­kol­wiek od­zy­ska wła­dzę w no­gach, a co do­pie­ro za kil­ka ty­go­dni.


  – Zda­ję so­bie z te­go spra­wę, ale mi­mo to po­win­naś spró­bo­wać. Ofe­ru­ją ci pra­cę ma­rzeń. Po­kry­wa­ją wszyst­kie kosz­ty. Za­miesz­kasz przez mie­siąc w kil­ku­set­let­nim zam­ku w siel­skim za­kąt­ku Nor­man­dii. Przyj­mij tę ofer­tę, Li­ly. Wy­świad­czysz mi wiel­ką przy­słu­gę. Pod­bu­du­jesz re­no­mę kli­ni­ki. Po­trze­bu­je­my po­twier­dze­nia na­szej sku­tecz­no­ści po suk­ce­sie te­ra­pii cór­ki szej­ka. Zy­ska­my sła­wę wśród sław­nych i bo­ga­tych ja­ko sku­tecz­ny ośro­dek fi­zy­ko­te­ra­pii ho­li­stycz­nej. Na­tych­miast wzro­śnie po­pyt na na­sze usłu­gi.


  Li­ly wpa­dła w po­płoch. Ser­ce wa­li­ło jak mło­tem, na czo­ło wy­stą­pił zim­ny pot. Go­rącz­ko­wo pró­bo­wa­ła zna­leźć ja­kieś wyj­ście, ale chęć po­mo­cy ma­mie i lo­jal­ność wo­bec sze­fo­wej prze­szka­dza­ły je zna­leźć. Czy po­do­ła tak nie­praw­do­po­dob­nie trud­ne­mu za­da­niu?


  – Mu­szę zo­ba­czyć kar­tę cho­ro­by i ra­por­ty le­ka­rzy. Nie wia­do­mo, czy zdo­łam po­móc pa­nu Caf­fa­rel­le­mu. Nie na­le­ży ro­bić je­mu ani je­go bra­tu fał­szy­wych na­dziei.


  Va­le­rie włą­czy­ła kom­pu­ter.


  – Ra­fe prze­słał mi ca­łą do­ku­men­ta­cję – oznaj­mi­ła. – Prze­ka­żę ci ją.


  Nie­co póź­niej Li­ly obej­rza­ła ją w swo­im ga­bi­ne­cie. Ra­oul Caf­fa­rel­li do­znał ura­zu krę­go­słu­pa w wy­ni­ku wy­pad­ku na nar­tach wod­nych. Zła­mał so­bie też pra­we ra­mię, ale już się go­iło. Za­cho­wał szcząt­ko­we czu­cie w sto­pach, ale nie po­tra­fił stać o wła­snych si­łach ani cho­dzić. Zda­niem neu­ro­chi­rur­gów prak­tycz­nie nie miał szans na od­zy­ska­nie peł­nej wła­dzy w dol­nych koń­czy­nach, acz­kol­wiek li­czy­li na nie­wiel­ką po­pra­wę.


  Li­ly wie­lo­krot­nie czy­ta­ła po­dob­ne ro­ko­wa­nia. Nie ule­ga­ła jed­nak żad­nym su­ge­stiom, że­by nie wpły­wa­ły na prze­bieg te­ra­pii. Nie­któ­re ura­zy krę­go­słu­pa po­zo­sta­wia­ły trwa­łe uszko­dze­nie, in­ne sto­sun­ko­wo nie­wiel­kie z sze­ro­kim spek­trum sta­nów po­śred­nich. Wie­le za­le­ża­ło od ro­dza­ju zra­nie­nia, na­sta­wie­nia klien­ta i je­go ogól­ne­go sta­nu zdro­wia. Naj­chęt­niej sto­so­wa­ła mie­sza­ne me­to­dy. Łą­czy­ła tra­dy­cyj­ne te­ra­pie, ta­kie jak ćwi­cze­nia struk­tu­ral­ne, wzmac­nia­ją­ce i ma­saż, z al­ter­na­tyw­ny­mi – jak aro­ma­te­ra­pia, su­ple­men­ty die­ty i tech­ni­ki wi­zu­ali­za­cji.


  Cór­ka szej­ka, Ha­li­mah Al-Bah­la­wi, sta­no­wi­ła je­den z naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­nych przy­kła­dów sku­tecz­no­ści Li­ly. Trzech neu­ro­chi­rur­gów za­wy­ro­ko­wa­ło, że ni­g­dy nie bę­dzie cho­dzić. Li­ly pra­co­wa­ła z nią przez trzy mie­sią­ce. Z po­cząt­ku czy­ni­ła nie­znacz­ne po­stę­py, ale w koń­cu zro­bi­ła pierw­sze kro­ki, opar­ta o rów­no­le­głe po­rę­cze. Ćwi­czy­ła więc da­lej, aż prze­sta­ła po­trze­bo­wać ja­kie­go­kol­wiek wspar­cia.


  Li­ly sia­dła w fo­te­lu i za­czę­ła ogry­zać pa­zno­kieć. Każ­da in­na fi­zjo­te­ra­peut­ka uzna­ła­by zle­ce­nie od sław­ne­go i bo­ga­te­go Ra­oula Caf­fa­rel­le­go za speł­nie­nie naj­skryt­szych ma­rzeń. Nie­jed­na od­da­ła­by dzie­sięć lat ży­cia za moż­li­wość spę­dze­nia jed­ne­go dnia, a zwłasz­cza no­cy w je­go luk­su­so­wej re­zy­den­cji. Po­chwy­ci­ły­by nie­zwy­kłą oka­zję oby­dwie­ma rę­ka­mi. Lecz Li­ly cier­pia­ła mę­ki. Do­sta­ła skur­czów żo­łąd­ka na sa­mą myśl o do­tknię­ciu twar­de­go, mę­skie­go cia­ła. Pra­ca fi­zjo­te­ra­peut­ki wy­ma­ga­ła kon­tak­tu fi­zycz­ne­go – ma­so­wa­nia i ugnia­ta­nia mię­śni i ścię­gien.


  W tym mo­men­cie za­dzwo­nił jej te­le­fon ko­mór­ko­wy. Gdy uj­rza­ła na ekra­nie twarz mat­ki, ode­bra­ła po­łą­cze­nie.


  – Cześć, ma­mo, co u cie­bie? Czy wszyst­ko w po­rząd­ku? – po­wi­ta­ła ją cie­pło.


  – Przy­kro mi, że prze­szka­dzam ci w pra­cy, ko­cha­nie, ale znów dzwo­ni­li z ban­ku. Zaj­mą dom, je­że­li nie spła­cę ra­ty kre­dy­tu hi­po­tecz­ne­go za ostat­nie trzy mie­sią­ce. Usi­ło­wa­łam im wy­tłu­ma­czyć, że Mar­tin mnie okradł, ale nie chcie­li słu­chać.


  Li­ly za­wrza­ła gnie­wem na wspo­mnie­nie czło­wie­ka, któ­re­go mat­ka po­zna­ła na in­ter­ne­to­wym por­ta­lu rand­ko­wym. Ni­g­dy nie umia­ła oce­niać lu­dzi. Dla­te­go za­ufa­ła bez­gra­nicz­nie no­wo po­zna­ne­mu męż­czyź­nie. Te­raz przy­szło jej dro­go za­pła­cić za na­iw­ność. Rze­ko­my wiel­bi­ciel po­znał ko­dy ban­ko­we, wła­mał się do jej kont i ukradł oszczęd­no­ści ca­łe­go ży­cia. Lecz Li­ly nie śmia­ła jej osą­dzać, zwłasz­cza po tym, co ją sa­mą spo­tka­ło w noc dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzin.


  Jak mo­gła od­rzu­cić oka­zję, któ­rą los pod­su­nął jej w sa­mą po­rę, w naj­bar­dziej kry­tycz­nym mo­men­cie? Ma­ma wspie­ra­ła ją z ca­łych sił w naj­cięż­szych chwi­lach, kie­dy o ma­ło nie osza­la­ła z roz­pa­czy, upo­ko­rze­nia i po­gar­dy dla sie­bie. Sta­ła przy niej mu­rem. Po­świę­ci­ła ca­łą ener­gię, że­by po­móc jej od­zy­skać utra­co­ną rów­no­wa­gę i wia­rę w sie­bie. Za­wdzię­cza­ła jej wszyst­ko. Za­słu­ży­ła na to, by od­dać dla niej je­den mie­siąc ży­cia, na­wet gdy­by w od­czu­ciu Li­ly miał trwać ca­łą wiecz­ność.


  – Nie martw się, ma­mu­siu. Do­sta­łam no­we zle­ce­nie. Wy­ja­dę do Fran­cji na ca­ły sier­pień, ale po­pro­szę o za­pła­tę z gó­ry, co po­zwo­li ure­gu­lo­wać na­leż­ność w ban­ku. Nie stra­cisz do­mu. Mo­gę ci po­móc.


  Ra­oul po­pa­trzył na bra­ta spode łba.


  – Prze­cież wy­raź­nie mó­wi­łem, że chcę zo­stać sam.


  Ra­fe wy­dał po­mruk zgro­zy.


  – Nie mo­żesz tu spę­dzić resz­ty ży­cia jak pu­stel­nik. Nie wi­dzisz, że to two­ja naj­lep­sza szan­sa, a być mo­że je­dy­na, na po­wrót do zdro­wia?


  Ra­oul zdro­wą rę­ką ob­ró­cił wó­zek tak, że­by nie pa­trzeć na bra­ta. Nie wąt­pił w je­go do­bre in­ten­cje, ale mier­zi­ła go per­spek­ty­wa przy­ję­cia pod dach ja­kiejś mło­dej An­giel­ki, sto­su­ją­cej zna­chor­skie me­to­dy.


  – Naj­lep­si le­ka­rze orze­kli, że nic nie moż­na zro­bić. Nie wi­dzę po­wo­du, że­by tra­cić czas i pie­nią­dze, by ja­kaś tam Ar­cher uda­wa­ła, że mnie le­czy.


  – Ro­zu­miem two­je roz­go­ry­cze­nie po roz­sta­niu z Cla­ris­są, ale fakt, że ze­rwa­ła za­rę­czy­ny, nie upo­waż­nia cię do od­są­dza­nia wszyst­kich ko­biet od czci i wia­ry.


  – Mo­ja nie­chęć nie ma nic wspól­ne­go z Cla­ris­są! – prych­nął Ra­oul.


  – Na­wet jej nie ko­cha­łeś. Uzna­łeś ją za od­po­wied­nią oso­bę na ży­cio­wą part­ner­kę. Wy­pa­dek uka­zał jej praw­dzi­wą twarz. Ca­łe szczę­ście, że nie do­szło do ślu­bu. Pop­py też tak są­dzi.


  Ra­oul moc­no za­ci­snął pal­ce le­wej rę­ki na ko­le wóz­ka.


  – Ład­ne mi szczę­ście! – wark­nął. – Po­patrz tyl­ko na mnie! Czy wy­glą­dam na szczę­ścia­rza? Spa­ra­li­żo­wa­ny, bez­wład­ny? Na­wet nie po­tra­fię się sam ubrać.


  – Prze­pra­szam, źle do­bra­łem sło­wa. – Ra­fe w za­kło­po­ta­niu prze­cze­sał rę­ką wło­sy. – Przyj­mij ją przy­naj­mniej na okres prób­ny, na ty­dzień al­bo cho­ciaż na dwa dni. Je­że­li uznasz, że nic nie zdzia­ła, zre­zy­gnu­jesz. Ty za­de­cy­du­jesz, czy ma zo­stać czy odejść.


  Ra­oul pod­je­chał z po­wro­tem do okna, że­by po­pa­trzeć na swo­je naj­cen­niej­sze ra­so­we ru­ma­ki na pa­stwi­sku. Nie mógł na­wet wyjść, że­by po­gła­skać je po ak­sa­mit­nych noz­drzach i po­czuć mięk­ką tra­wę pod sto­pa­mi. Uwię­zio­ny w nie­spraw­nym cie­le, któ­re przez trzy­dzie­ści czte­ry la­ta ży­cia okre­śla­ło je­go toż­sa­mość, cier­piał mę­ki. Le­ka­rze twier­dzi­li, że miał wię­cej szczę­ścia od in­nych. Za­cho­wał czę­ścio­wo czu­cie w no­gach, cał­ko­wi­tą kon­tro­lę nad wy­da­la­niem i przy­pusz­czal­nie rów­nież spraw­ność sek­su­al­ną. Lecz czy ja­ka­kol­wiek ko­bie­ta by go te­raz ze­chcia­ła? Cla­ris­sa nie po­zo­sta­wi­ła wąt­pli­wo­ści, że żad­na.


  Po­nad wszyst­ko pra­gnął od­zy­skać zdro­wie, wró­cić do nor­mal­ne­go ży­cia.


  Na ja­kiej pod­sta­wie Ra­fe wie­rzył, że ta Ar­cher do­ko­na cu­du? Mo­że wy­na­jął szar­la­tan­kę? Ra­oul nie chciał so­bie ro­bić fał­szy­wych na­dziei, że­by nie do­znać gorz­kie­go za­wo­du. Po­wo­li oswa­jał się z no­wą sy­tu­acją. Po­trze­bo­wał tro­chę cza­su, że­by w sa­mot­no­ści dojść ze so­bą do ła­du. Nie był jesz­cze go­to­wy do kon­tak­tów ze świa­tem. Do­sta­wał mdło­ści na sa­mą myśl o pa­pa­raz­zich czy­ha­ją­cych na oka­zję do zro­bie­nia sen­sa­cyj­ne­go zdję­cia.


  – To tyl­ko je­den mie­siąc, Ra­oul – prze­ko­ny­wał żar­li­wie Ra­fe. – Spró­buj, pro­szę.


  Ra­oul wie­dział, że obaj bra­cia się o nie­go mar­twią. Młod­szy, Re­my, od­wie­dził go przed trze­ma dnia­mi. Na si­łę usi­ło­wał go po­cie­szyć i roz­we­se­lić. Dzia­dek Vit­to­rio nie pró­bo­wał go wspie­rać, co by­ło do prze­wi­dze­nia. Nie zwykł oka­zy­wać współ­czu­cia. Wo­lał kry­ty­ko­wać, osą­dzać i ka­rać.


  – Po­trze­bu­ję ty­go­dnia lub dwóch na prze­my­śle­nie two­jej pro­po­zy­cji – od­parł.


  Za­pa­dła cięż­ka ci­sza. Ra­oul po­now­nie ob­ró­cił fo­tel na kół­kach. Po­pa­trzył po­dejrz­li­wie na nie­pew­ną mi­nę bra­ta.


  – Chy­ba jej tu nie ścią­gną­łeś?


  – Cze­ka w po­ko­ju śnia­da­nio­wym.


  Ra­oul za­wrzał gnie­wem. Pu­ścił barw­ną wią­zan­kę prze­kleństw, fran­cu­skich, wło­skich i an­giel­skich. Przez ca­łe ży­cie nie czuł się tak bez­sil­ny jak obec­nie. Jak Ra­fe śmiał po­dej­mo­wać za nie­go de­cy­zję w je­go wła­snym, pry­wat­nym azy­lu? Trak­to­wał go jak dziec­ko, nie­zdol­ne do pod­ję­cia roz­sąd­nej de­cy­zji. Nie wpu­ści tu ni­ko­go, ko­go nie za­pra­szał!


  – Ci­cho, bo cię usły­szy – upo­mniał go Ra­fe.


  – Nic mnie to nie ob­cho­dzi! Co ty wy­pra­wiasz?


  – Usi­łu­ję ci po­móc, choć­by wbrew two­jej wo­li. Nie mo­gę pa­trzeć, jak sie­dzisz tu wście­kły i wrzesz­czysz na każ­de­go, kto na cie­bie spoj­rzy. Na­wet nie wy­je­dziesz na dwór, jak­byś się już pod­dał. Nie wol­no ci dać za wy­gra­ną! Mu­sisz wyjść z im­pa­su!


  – Wyj­dę, ale do­pie­ro kie­dy od­zy­skam si­ły. Nie masz pra­wa spro­wa­dzać tu ob­cej oso­by bez mo­je­go po­zwo­le­nia. To mój dom. Za­bierz ją stąd.


  – Zo­sta­nie – oświad­czył sta­now­czo Ra­fe. – Za­pła­ci­łem jej z gó­ry bez moż­li­wo­ści zwro­tu pie­nię­dzy w ra­zie re­zy­gna­cji. Ta­kie wa­run­ki po­sta­wi­ła, za­nim przy­ję­ła zle­ce­nie.


  – Czy nic ci to nie mó­wi o jej cha­rak­te­rze? – za­drwił bez­li­to­śnie Ra­oul. – Na Bo­ga, my­śla­łem, że masz wię­cej roz­sąd­ku! Na­cią­gnę­ła cię. Zo­ba­czysz, że za kil­ka dni odej­dzie pod pre­tek­stem, że ura­zi­łem ją ja­kimś sło­wem czy spoj­rze­niem, że­by po­biec ta­necz­nym kro­kiem wprost do ban­ku po wy­pła­tę.


  – Pan­na Ar­cher do­sta­ła do­sko­na­łe re­ko­men­da­cje. Ma świet­ne kwa­li­fi­ka­cje i du­że do­świad­cze­nie.


  – Nie wąt­pię – wark­nął Ra­oul.


  – Zo­sta­wię cię te­raz, że­byś ją po­znał. Mu­szę wra­cać do Pop­py. Cze­ka­ją nas przy­go­to­wa­nia do we­se­la. Chcę cię na nim wi­dzieć, na wóz­ku czy na no­gach. Zro­zu­mia­łeś?


  – Nie za­mie­rzam ro­bić z sie­bie wi­do­wi­ska. Po­proś Re­my’ego na druż­bę.


  – Prze­cież go znasz. Mo­że w ogó­le nie przyjść, je­że­li ja­kiś cie­kaw­szy po­mysł wpad­nie mu do gło­wy. Wy­bra­li­śmy cie­bie. Nie wol­no ci za­wieść. – Ra­fe ru­szył ku drzwiom, ale w ostat­niej chwi­li przy­sta­nął z rę­ką na klam­ce. – Za­dzwo­nię za kil­ka dni – obie­cał na od­chod­nym.


  Li­ly kur­czo­wo ści­ska­ła to­reb­kę zim­ny­mi pal­ca­mi mi­mo wy­so­kich let­nich tem­pe­ra­tur. Cho­ciaż nie zna­ła fran­cu­skie­go ani wło­skie­go, pod­nie­sio­ny głos Ra­oula Caf­fa­rel­le­go do­bit­nie świad­czył o tym, że nie za­chwy­ci­ło go jej przy­by­cie. Jak na iro­nię je­go nie­chęć do­rów­ny­wa­ła jej wła­snej. Cie­szy­ło ją tyl­ko, że ure­gu­lo­wa­ła dług mat­ki.


  Lecz naj­gor­sze do­pie­ro ją cze­ka­ło. Per­spek­ty­wa za­miesz­ka­nia z nie­zna­jo­mym w sta­rym za­mczy­sku na­su­wa­ła sko­ja­rze­nia ze sce­na­riu­sza­mi hor­ro­rów. Ser­ce wa­li­ło jej jak mło­tem, rę­ce zwil­got­nia­ły, ko­la­na drża­ły.


  Z po­ko­ju śnia­da­nio­we­go wy­szedł Ra­fe Caf­fa­rel­li z po­nu­rą mi­ną.


  – Jest w bi­blio­te­ce – po­in­for­mo­wał. – Pro­szę nie zwa­żać na je­go gru­biań­skie za­cho­wa­nie. Miej­my na­dzie­ję, że zy­ska przy bliż­szym po­zna­niu. Na ra­zie jest bar­dzo roz­go­ry­czo­ny.


  – Nic dziw­ne­go. Prze­ży­wa trud­ne chwi­le… – wy­mam­ro­ta­ła wy­schnię­ty­mi war­ga­mi, wsta­jąc z miej­sca.


  – Ja też. Nie wiem, jak do nie­go do­trzeć. Wszyst­kich od sie­bie od­su­nął. Nie po­zna­ję go. Wie­dzia­łem, że po­tra­fi być upar­ty, ale nie prze­wi­dzia­łem, że aż do te­go stop­nia – do­dał z nie­pew­ną mi­ną.


  – Od wy­pad­ku mi­nę­ło nie­wie­le cza­su. Nie­któ­rym po­trze­ba kil­ku mie­się­cy, że­by przy­wyk­nąć do no­wej sy­tu­acji. In­ni w ogó­le nie po­tra­fią jej za­ak­cep­to­wać.


  – Ży­czę so­bie, że­by przy­je­chał na mój ślub, choć­by­śmy mie­li go tam za­wlec si­łą – oświad­czył Ra­fe z za­wzię­tą mi­ną.


  – Zo­ba­czę, co się da zro­bić, ale ni­cze­go nie mo­gę obie­cać – za­strze­gła Li­ly.


  – Go­spo­sia, Do­mi­ni­que, do­star­czy pa­ni wszyst­kie­go, co po­trze­ba. Po spo­tka­niu z Ra­oulem po­ka­że pa­ni apar­ta­ment. Mło­dy chło­pak, Se­ba­stien, przy­cho­dzi każ­de­go ran­ka po­móc mo­je­mu bra­tu umyć się i ubrać. Ma pa­ni ja­kieś py­ta­nia?


  Set­ki, ale mo­gły za­cze­kać.


  – Nie, wszyst­ko ja­sne – od­rze­kła.


  Ra­fe Caf­fa­rel­li ski­nął gło­wą i przy­trzy­mał dla niej drzwi.


  – Pod­pro­wa­dzę pa­nią do bi­blio­te­ki, ale chy­ba le­piej, je­że­li zo­sta­wię pa­nią sa­mą przed drzwia­mi. Mój brat ostat­nio za mną nie prze­pa­da – do­dał z wy­raź­ną przy­kro­ścią.


  Bi­blio­te­ka mie­ści­ła się na tym sa­mym pię­trze zam­ku, lecz wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej niż sło­necz­ny po­kój dzien­ny z wi­do­kiem na zie­lo­ne po­la Nor­man­dii. Je­dy­ne okno wpusz­cza­ło nie­wie­le świa­tła do mrocz­ne­go wnę­trza. Przy ścia­nach sta­ły re­ga­ły od pod­ło­gi do su­fi­tu, wy­peł­nio­ne książ­ka­mi. Przy ol­brzy­mim biur­ku z bla­tem po­kry­tym skó­rą usta­wio­no glo­bus. Pach­nia­ło tam pa­pie­rem, skó­rą, per­ga­mi­nem i drew­nem. Li­ly, prze­kra­cza­jąc próg, po­czu­ła, jak­by wkro­czy­ła w za­mierz­chłą epo­kę.


  Jej wzrok przy­cią­gnę­ła mil­czą­ca po­stać na wóz­ku in­wa­lidz­kim za biur­kiem. Ra­oul Caf­fa­rel­li bar­dzo przy­po­mi­nał swe­go przy­stoj­ne­go bra­ta z lśnią­cy­mi, czar­ny­mi wło­sa­mi, oliw­ko­wą ce­rą i moc­no za­ry­so­wa­ną żu­chwą. Róż­ni­ła go tyl­ko bar­wa oczu, nie ciem­no­brą­zo­wa jak u star­sze­go, tyl­ko orze­cho­wa w zie­lo­ne cęt­ki. Obec­nie pa­trzy­ły na nią z nie­skry­wa­ną wście­kło­ścią.


  – Wy­ba­czy pa­ni, że nie wsta­nę na po­wi­ta­nie – za­drwił z ka­mien­ną twa­rzą.


  – Ależ oczy­wi­ście.


  – Je­śli nie jest pa­ni głu­cha ani głu­pia, to mu­sia­ła pa­ni po­jąć, że nie po­trze­bu­ję tu pa­ni.


  Li­ly unio­sła gło­wę, że­by nie oka­zać, jak bar­dzo ją upo­ko­rzył.


  – Oczy­wi­ście nie cier­pię na nie­do­słuch ani na za­bu­rze­nia umy­sło­we – od­burk­nę­ła.


  Go­spo­darz dłu­go mie­rzył ją wzro­kiem. Je­go ry­sy zdra­dza­ły fran­cu­sko-wło­skie po­cho­dze­nie. Dum­na po­sta­wa mi­mo ka­lec­twa świad­czy­ła o ary­sto­kra­tycz­nym ro­do­wo­dzie. Li­ly oce­ni­ła je­go wzrost na pra­wie metr dzie­więć­dzie­siąt. Nie wąt­pi­ła, że przed wy­pad­kiem pro­wa­dził ak­tyw­ny tryb ży­cia. Wy­raź­nie wi­dzia­ła sil­ną mu­sku­la­tu­rę tor­su i ra­mion pod cien­kim ma­te­ria­łem ko­szu­li. Na pra­wej rę­ce na­dal no­sił opa­tru­nek gip­so­wy, ale dło­nie wy­glą­da­ły na sil­ne i spraw­ne. Ciem­ny cień za­ro­stu na gład­ko wy­go­lo­nej twa­rzy wska­zy­wał na wy­so­ki po­ziom mę­skich hor­mo­nów. Miał bar­dziej rzym­ski kształt no­sa niż brat. Zmarszcz­ki wo­kół ust nada­wa­ły mu nie­co po­sęp­ny wy­gląd, jak­by ostat­nio schudł. Za­ci­śnię­te ze zło­ści war­gi nie da­wa­ły wy­obra­że­nia o tym, jak wy­glą­da uśmiech­nię­ty. Lecz Li­ly nie przy­je­cha­ła, że­by go roz­śmie­szać. Im prę­dzej spró­bu­je przy­wró­cić mu spraw­ność, tym szyb­ciej stąd wy­je­dzie.


  – Przy­pusz­czam, że mój brat przed­sta­wił pa­ni wszyst­kie szcze­gó­ły mo­jej mar­nej kon­dy­cji? – za­gad­nął, wciąż ob­ser­wu­jąc ją spode łba.


  – Wi­dzia­łam zdję­cia i prze­czy­ta­łam ra­por­ty le­ka­rzy – od­par­ła.


  – I co? – spy­tał nie­mal oskar­ży­ciel­skim to­nem.


  Li­ly od­ru­cho­wo zwil­ży­ła wy­schnię­te war­gi, igno­ru­jąc przy­spie­szo­ny puls.


  – Są­dzę, że war­to wy­pró­bo­wać kil­ka z mo­ich me­tod. Od­nio­sły po­zy­tyw­ny sku­tek w pa­ru po­dob­nych przy­pad­kach.


  – Co to za me­to­dy? Ma­cha­nie ka­dzi­deł­kiem, po­wta­rza­nie mantr, od­czy­ty­wa­nie au­ry czy na­kła­da­nie rąk? – za­drwił bez­li­to­śnie.


  Zde­ner­wo­wał Li­ly, choć przy­wy­kła do scep­tycz­ne­go po­dej­ścia pa­cjen­tów na po­cząt­ku te­ra­pii. Li­czy­ła jed­nak na to, że kie­dy sta­nie na wła­snych no­gach, bę­dzie się śmiał ina­czej, z ra­do­ści.


  – Sto­su­ję róż­ne kom­bi­na­cje tra­dy­cyj­nych i al­ter­na­tyw­nych spo­so­bów re­ha­bi­li­ta­cji w za­leż­no­ści od die­ty, sty­lu ży­cia, ryt­mu snu i czu­wa­nia i sta­nu psy­chicz­ne­go pa­cjen­ta.


  – Od­czy­tu­je go pa­ni z kart ta­ro­ta i zna­ków zo­dia­ku?


  Li­ly za­ci­snę­ła zę­by, że­by nie po­wie­dzieć cze­goś zło­śli­we­go. Ni­g­dy nie spo­tka­ła bar­dziej zgryź­li­we­go czło­wie­ka. Je­go aro­gan­cja wy­ni­ka­ła przy­pusz­czal­nie z uprzy­wi­le­jo­wa­nej po­zy­cji spo­łecz­nej. Praw­do­po­dob­nie nie zda­wał so­bie spra­wy, że na­le­ży do garst­ki szczę­śliw­ców, któ­rych stać na naj­droż­sze le­cze­nie i sztab słu­żą­cych. Uża­lał się nad so­bą w spo­sób ty­po­wy dla lu­dzi, któ­rzy ni­g­dy w ży­ciu nie mu­sie­li na nic za­pra­co­wać, wszyst­ko do­sta­wa­li na srebr­nej ta­cy. Czy nie przy­szło mu do gło­wy, że wie­lu bie­da­kom po po­dob­nych wy­pad­kach nie ma kto po­dać przy­sło­wio­wej szklan­ki wo­dy?


  – Uro­dzi­łem się pod zna­kiem by­ka, je­że­li to pa­nią in­te­re­su­je – do­dał.


  – To tłu­ma­czy pań­ską za­twar­dzia­łość – od­pa­ro­wa­ła bez ogró­dek.


  – Ow­szem, by­wam upar­ty – po­twier­dził bez cie­nia wsty­du. – Ale wy­glą­da na to, że pa­ni też.


  – Okre­śli­ła­bym sie­bie ra­czej mia­nem wy­trwa­łej – sko­ry­go­wa­ła. – Nie da­ję za wy­gra­ną, pó­ki nie osią­gnę za­mie­rzo­ne­go efek­tu.


  Ra­oul Caf­fa­rel­li lek­ko za­bęb­nił pal­ca­mi le­wej rę­ki o po­ręcz wóz­ka. Ci­che stu­ka­nie za­brzmia­ło w ci­szy zwie­lo­krot­nio­nym echem. Znów omiótł wzro­kiem jej po­stać. Czyż­by po­rów­ny­wał ją ze swy­mi by­ły­mi sym­pa­tia­mi? Je­że­li tak, to z pew­no­ścią oce­nił ją ja­ko nie­cie­ka­wą oso­bę. Nie ma­lo­wa­ła się i no­si­ła pro­ste, luź­ne su­kien­ki, skry­wa­ją­ce fi­gu­rę. I prze­szłość.


  – Nie wiem, co z pa­nią zro­bić – wy­mam­ro­tał z nie­skry­wa­ną nie­chę­cią. – Zwa­żyw­szy na mój obec­ny stan, nie dam ra­dy pa­ni stąd wy­rzu­cić.


  Li­ly po­sła­ła mu ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie.


  – Za­pew­niam pa­na, że gdy­by tknął mnie pan choć­by pal­cem, wal­czy­ła­bym jak lwi­ca.


  – Ho, ho, wi­dzę, że skrom­na pan­na Ar­cher ukry­wa żą­dło pod su­kien­ką. Skor­pion?


  – Nie. Pan­na.


  – Dro­bia­zgo­wa i pe­dan­tycz­na.


  – We­dług mo­jej oce­ny tyl­ko do­kład­na – spro­sto­wa­ła.


  Na ustach go­spo­da­rza za­go­ścił cień uśmie­chu, ale za­raz znów spo­chmur­niał.


  – Spę­dzi­łem ca­łe ty­go­dnie na róż­nych ro­dza­jach fi­zy­ko­te­ra­pii. Jak wi­dać, bez efek­tu. Nie wy­obra­żam so­bie, jak mo­gła­by pa­ni od­nieść suk­ces, sko­ro oso­by o lep­szych kwa­li­fi­ka­cjach po­nio­sły po­raż­kę.


  – Od wy­pad­ku nie­wie­le mi­nę­ło. Or­ga­nizm po­trze­bu­je mie­się­cy, cza­sa­mi lat, że­by dojść do sie­bie po po­waż­nych uszko­dze­niach.


  – Chy­ba nie ofe­ru­je mi pa­ni swo­ich usług na la­ta, pan­no Ar­cher? Prze­wi­du­ję, że za dwa, naj­wy­żej trzy dni wy­je­dzie pa­ni stąd z okrą­głą sum­ką na kon­cie. Po­zna­łem ta­kie oso­by, wy­ko­rzy­stu­ją­ce roz­pacz­li­wą sy­tu­ację zde­spe­ro­wa­nych in­wa­li­dów. Oby­dwo­je do­sko­na­le wie­my, że nie ma mi pa­ni nic do za­ofe­ro­wa­nia.


  – Wręcz prze­ciw­nie. My­ślę, że po­tra­fię pa­nu po­móc. Prze­ży­wa pan kry­tycz­ny mo­ment re­kon­wa­le­scen­cji. Po­trze­bu­je pan nad­zo­ru pod­czas ćwi­czeń.


  – Nie trze­ba mnie pil­no­wać jak chłop­ca fi­ka­ją­ce­go ko­zioł­ki na trze­pa­ku! – od­parł z wście­kło­ścią. – Nie za­ma­wia­łem pa­ni usług ani nie pła­ci­łem za nie. Wo­lę ćwi­czyć bez asy­sty. Wiem, co mam ro­bić. Pro­szę wy­świad­czyć mi przy­słu­gę i wró­cić naj­bliż­szym sa­mo­lo­tem do Lon­dy­nu.


  Li­ly z tru­dem wy­trzy­ma­ła je­go wro­gie spoj­rze­nie, ale nie spu­ści­ła oczu. Po­wie­trze aż iskrzy­ło od nie­skry­wa­nej zło­ści. Nie­mal czu­ła w ży­łach ob­fi­ty przy­pływ ad­re­na­li­ny.


  – Czy zda­je pan so­bie spra­wę, że je­śli wy­ja­dę, pań­ski brat stra­ci spo­rą su­mę? Za­strze­głam w umo­wie, że w przy­pad­ku re­zy­gna­cji pa­cjen­ta nie ist­nie­je moż­li­wość zwro­tu wy­na­gro­dze­nia.


  Go­spo­darz wy­krzy­wił usta w gry­ma­sie lek­ce­wa­że­nia.


  – Nic mnie to nie ob­cho­dzi. To nie mo­ja stra­ta.


  Li­ly prze­ży­ła wstrząs. Czyż­by na­praw­dę był go­tów wy­rzu­cić w bło­to kwo­tę, ja­ką ma­ło kto za­ra­bia w cią­gu ca­łe­go ro­ku, w do­dat­ku nie swo­ją? Wy­raź­na su­ge­stia, że przy­je­cha­ła wy­łącz­nie po to, że­by zgar­nąć for­sę i wy­je­chać, skła­nia­ła ją do po­zo­sta­nia. Su­mie­nie nie po­zwa­la­ło­by jej wziąć wy­na­gro­dze­nia za nic. Gdy­by słyn­ny klan Caf­fa­rel­lich uznał ją za oszust­kę, pod­ko­pa­ła­by re­pu­ta­cję kli­ni­ki. Po­za tym za­in­try­go­wał ją je­go za­cię­ty opór. Czy nie chciał wy­zdro­wieć, czy dał za wy­gra­ną? Nie­któ­rzy pa­cjen­ci cięż­ko prze­ży­wa­li naj­drob­niej­sze ura­zy, pod­czas gdy in­ni bez tru­du go­dzi­li się na­wet z po­waż­ny­mi ogra­ni­cze­nia­mi.


  Do­bra kon­dy­cja fi­zycz­na po­zwa­la­ła ży­wić na­dzie­ję na sku­tecz­ność re­ha­bi­li­ta­cji, ale psy­chicz­ne na­sta­wie­nie świad­czy­ło o tym, że na­dal moc­no bo­le­je nad utra­tą spraw­no­ści. Przy­po­mi­nał jej ba­sio­ra, któ­ry cho­wa się do no­ry, by nie­wi­dzia­ny przez ni­ko­go li­zać ra­ny. Ale czyż nie po­stę­po­wa­ła tak sa­mo pięć lat te­mu? Wy­trzy­ma­ła je­go nie­przy­chyl­ne spoj­rze­nie.


  – Te­raz, po wy­jeź­dzie pań­skie­go bra­ta, nie mam żad­nej moż­li­wo­ści do­tar­cia do lot­ni­ska – przy­po­mnia­ła.


  – Ka­żę pa­nią od­wieźć jed­ne­mu ze sta­jen­nych.


  – Ni­g­dzie nie wy­jeż­dżam.


  – Nie chcę pa­ni tu­taj.


  – Dał pan to wy­star­cza­ją­co ja­sno do zro­zu­mie­nia – od­burk­nę­ła. – Nie ocze­ki­wa­łam, że roz­ło­ży pan przede mną czer­wo­ny dy­wan, ale mógł­by się pan przy­naj­mniej za­cho­wy­wać jak cy­wi­li­zo­wa­ny czło­wiek, chy­ba że uwa­ża pan, że wiel­ki ma­ją­tek da­je pa­nu pra­wo do po­ni­ża­nia mniej uprzy­wi­le­jo­wa­nych.


  In­wa­li­da dłu­go nie spusz­czał wzro­ku z jej twa­rzy.


  – Mój brat nie miał pra­wa spro­wa­dzać tu pa­ni bez mo­je­go po­zwo­le­nia.


  – Dla­te­go te­raz wy­ła­do­wu­je pan złość na mnie? Jak tak moż­na? Po­dró­żo­wa­łam wie­le go­dzin, je­stem zmę­czo­na i głod­na. Tym­cza­sem le­d­wie prze­kro­czy­łam próg, do­sta­ję po gło­wie tyl­ko za to, że go­spo­darz uległ wy­pad­ko­wi. Ma pan przy­naj­mniej dach nad gło­wą i ko­cha­ją­cą ro­dzi­nę, nie wspo­mi­na­jąc o po­kła­dach pie­nię­dzy. – Li­ly te­atral­nym ge­stem przy­ło­ży­ła rę­kę do ser­ca. – Współ­czu­ję pa­nu tak bar­dzo, że ser­ce mi krwa­wi z ża­lu – za­kpi­ła.


  Ra­oul Caf­fa­rel­li ob­rzu­cił ją lo­do­wa­tym spoj­rze­niem.


  – Żą­dam, że­by opu­ści­ła pa­ni mój dom do ju­tra do lun­chu. Zro­zu­mia­no?


  Słow­na po­tycz­ka z nie­zro­zu­mia­łych po­wo­dów roz­ba­wi­ła Li­ly, choć na­pię­cie na­dal wi­sia­ło w po­wie­trzu.


  – Z przy­jem­no­ścią. Mój zysk, pań­ska stra­ta. Przy­pusz­czam, że naj­wię­cej tra­ci pań­ski brat, ale to nie­istot­ne. Ła­two przy­szło, ła­two po­szło.


  Go­spo­darz nie sko­men­to­wał jej słów. Po­pa­trzył na nią spode łba, na­ci­snął przy­cisk in­ter­co­mu i wy­dał ko­muś roz­ka­zy po fran­cu­sku. Li­ly z przy­jem­no­ścią słu­cha­ła naj­bar­dziej me­lo­dyj­ne­go z ję­zy­ków. Cie­ka­wi­ło ją, jak brzmi w je­go ustach, gdy nie roz­sa­dza go złość, i jak brzmiał­by śmiech te­go za­bój­czo przy­stoj­ne­go, mrocz­ne­go męż­czy­zny z wiel­kim tru­dem tłu­mią­ce­go emo­cje.


  – Do­mi­ni­que od­pro­wa­dzi pa­nią do sy­pial­ni dla go­ści – po­in­for­mo­wał po za­koń­cze­niu roz­mo­wy. – Zor­ga­ni­zu­ję pa­ni trans­port na lot­ni­sko ju­tro z sa­me­go ra­na.


  Go­spo­sia sta­nę­ła w pro­gu bi­blio­te­ki. Za­pro­wa­dzi­ła Li­ly na trze­cie pię­tro zam­ku i da­lej dłu­gim ko­ry­ta­rzem peł­nym bez­cen­nych dzieł sztu­ki. Li­ly od­no­si­ła wra­że­nie, że mar­mu­ro­we po­sta­cie ob­ser­wu­ją każ­dy jej krok.


  – To sy­pial­nia pa­na Ra­oula – po­in­for­mo­wa­ła Do­mi­ni­que, wska­zu­jąc jed­ne z drzwi. – Po­nie­waż ostat­nio źle sy­pia, przy­go­to­wa­łam dla pa­ni je­den z dal­szych po­koi. Przed wy­pad­kiem nie miał kło­po­tów z za­sy­pia­niem. To wi­na je­go na­rze­czo­nej.


  Li­ly przy­sta­nę­ła na środ­ku ko­ry­ta­rza.


  – Nie wie­dzia­łam, że jest za­rę­czo­ny.


  – Już nie. Ze­rwa­ła za­rę­czy­ny, gdy le­żał w szpi­ta­lu.


  – To strasz­ne!


  – Po­czu­łam do niej nie­chęć od pierw­sze­go wej­rze­nia. Ale, praw­dę mó­wiąc, nie lu­bi­łam żad­nej z je­go dziew­czyn. Je­go brat le­piej tra­fił. Nie znam mil­szej oso­by niż Pop­py Si­lver­ton. Pan Ra­fe do­stał wiel­ki dar od lo­su. Mam na­dzie­ję, że pan Ra­oul spo­tka ko­goś po­dob­ne­go.


  Li­ly zro­zu­mia­ła przy­czy­nę roz­go­ry­cze­nia Ra­oula. By­ła na­rze­czo­na okrut­nie go po­trak­to­wa­ła. Chy­ba go nie ko­cha­ła, bo mi­łość ozna­cza trwa­nie przy uko­cha­nej oso­bie nie tyl­ko w do­brych dniach, ale i w złych. Jak mo­gła żyć ze świa­do­mo­ścią, że po­rzu­ci­ła na­rze­czo­ne­go w naj­trud­niej­szych chwi­lach? Nic dziw­ne­go, że zgorzk­niał. Zbyt wie­le wy­cier­piał, by na­dal ufać lu­dziom.


  Li­ly po­dą­ży­ła za go­spo­sią do sy­pial­ni urzą­dzo­nej w ty­po­wo fran­cu­skim sty­lu. Wiel­kie ło­że przy­kry­wa­ła śnież­no­bia­ła lnia­na na­rzu­ta ze zło­tą la­mów­ką, pa­su­ją­cą do ob­ra­zów w zło­tych ram­kach. Przed bo­ga­to zdo­bio­nym lu­strem sta­ła za­byt­ko­wa to­a­let­ka i ta­bo­ret po­kry­ty tka­ni­ną de­ko­ra­cyj­ną. Sy­pial­nię wy­po­sa­żo­no też w ko­mód­kę na wy­gię­tych nóż­kach i sza­fę wbu­do­wa­ną w prze­ciw­le­głą ścia­nę. Okna z ob­fi­cie dra­po­wa­ny­mi za­sło­na­mi wy­cho­dzi­ły na ogród ze sta­ran­nie przy­cię­ty­mi ży­wo­pło­ta­mi, sło­necz­ny­mi, bru­ko­wa­ny­mi ta­ra­sa­mi i wiel­ką, szu­mią­cą fon­tan­ną.


  – Mam na­dzie­ję, że bę­dzie pa­ni tu wy­god­nie – za­gad­nę­ła Do­mi­ni­que. – Ko­la­cję po­da­my o ósmej. Nie je­stem pew­na, czy pan Ra­oul ze­chce pa­ni to­wa­rzy­szyć. Ostat­nio uni­ka lu­dzi. Więk­szość cza­su spę­dza w swo­im ga­bi­ne­cie lub po­ko­ju.


  – Jak wcho­dzi na pię­tro? Nie wi­dzia­łam scho­do­ła­zu na klat­ce scho­do­wej.


  – Wjeż­dża win­dą. Za­mon­to­wał ją kil­ka lat te­mu dla dziad­ka, gdy do­stał uda­ru. A on mu na­wet nie po­dzię­ko­wał! Vit­to­rio Caf­fa­rel­li nie umie oka­zy­wać wdzięcz­no­ści. To nie­zbyt sym­pa­tycz­ny czło­wiek. Trak­to­wał mnie jak kurz pod sto­pa­mi. Przez ca­ły czas je­go po­by­tu mu­sia­łam trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi.


  Li­ly do­szła do wnio­sku, że nie­wie­le wie o ro­dzi­nie pra­co­daw­ców. Wy­czy­ta­ła w in­ter­ne­cie, w ja­ki spo­sób do­szli do ma­jąt­ku dzię­ki do­brze prze­my­śla­nym in­we­sty­cjom. Ro­dzi­ce Ra­oula zgi­nę­li w wy­pad­ku mo­to­rów­ki na Ri­wie­rze Fran­cu­skiej, gdy ich trzej sy­no­wie by­li jesz­cze ma­li. Wy­cho­wał ich dzia­dek, ale la­ta szkol­ne spę­dzi­li w szko­le z in­ter­na­tem w An­glii.


  Ra­oul uro­dził się w za­moż­nej ro­dzi­nie, ale w bar­dzo mło­dym wie­ku prze­żył tra­ge­dię. Obec­nie los zgo­to­wał mu ko­lej­ny dra­mat. Nie wi­dzia­ła w pra­sie żad­nej wzmian­ki o wy­pad­ku, co wy­mow­nie świad­czy­ło o wpły­wach Caf­fa­rel­lich. Lecz jak dłu­go zdo­ła­ją za­cho­wać ta­jem­ni­cę? Czy ja­kiś bez­względ­ny dzien­ni­karz nie­ba­wem nie za­po­lu­je na sen­sa­cję? Z pew­no­ścią hi­sto­ryj­ka o bo­ga­czu po­rzu­co­nym przez na­rze­czo­ną z po­wo­du ka­lec­twa wzbu­dzi­ła­by za­in­te­re­so­wa­nie czy­tel­ni­ków.


  Mi­mo nie­chę­ci do te­go czło­wie­ka, ogar­nę­ło ją współ­czu­cie. Od­rzu­ce­nie za­wsze bo­li, ale to, co go spo­tka­ło, prze­cho­dzi­ło jej naj­śmiel­sze wy­obra­że­nia. Cie­ka­we, ile za­pła­co­no by re­por­te­ro­wi za zdję­cie po­tęż­ne­go Ra­oula Caf­fa­rel­le­go na wóz­ku in­wa­lidz­kim? Czy dla­te­go nie wpusz­czał ni­ko­go ob­ce­go do zam­ku?


  – Szko­da, że nie zo­sta­nie pa­ni na mie­siąc – wes­tchnę­ła Do­mi­ni­que. – Na­wet bez fi­zy­ko­te­ra­pii sa­mo pa­ni to­wa­rzy­stwo do­brze by zro­bi­ło pa­nu Ra­oulo­wi. Za du­żo cza­su spę­dza w sa­mot­no­ści.


  Li­ly ze zdzi­wie­niem stwier­dzi­ła, że chcia­ła­by zo­stać, choć za­le­d­wie kil­ka dni te­mu go­rącz­ko­wo szu­ka­ła wy­mów­ki, że­by tu nie przy­je­chać.


  – Nie mo­gę go do ni­cze­go zmu­sić. Je­że­li ze­chce współ­pra­co­wać, chęt­nie zo­sta­nę. Ale nie krył, że pra­gnie się mnie stąd po­zbyć jak naj­prę­dzej.


  – Za­sko­czy­ło go pa­ni przy­by­cie. Mo­że przez noc zmie­ni zda­nie.


  Po wyj­ściu go­spo­si Li­ly po­de­szła do okna, że­by obej­rzeć po­sia­dłość. Za­chwy­cał ją ten cza­row­ny za­ką­tek z pięk­ny­mi ogro­da­mi i sze­ro­ki­mi po­ła­cia­mi łąk na ty­łach, lecz obec­ność po­nu­re­go, wro­go na­sta­wio­ne­go go­spo­da­rza przy­po­mi­na­ła, że w każ­dym ra­ju ist­nie­ją pu­łap­ki.
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